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cp�htb)p, 
Nowy Rok to wspaniała okazja, aby wzajemnie obdarować się

życzeniami. Życzę więc Wszystkim Czytelnikom dużo zdrowia,

radości: pokoju i błogosławieństwa Bożej Dzieciny. 

Pragnę Was również zachęcić, abyście pamiętali 
o noworocznych życzeniach dla swoich bliskich i przyjaciół

Mamy nadzieję, że dużo radości sprawi Wam 
dołqczona do miesięcznika płyta CD, na której 
znalazł się: 
· Fragment filmu „Niezwykła księga-Biblia11

· Słuchowisko „Stworzenie świata"
(cz.1 z serii BIBLIA I TY)

· Piosenka: ,,Gdy Pan Jezus był malutki"
Gry i zabawy multimedialne: puzzle,
labirynty, krzyżówki, kolorowanki

Spis treści 
s. 4-5 Katecheza Siostry Katarzyny 

Spotkanie Szawła z Jezusem 
Kalendarz 2000 lat temu 

s. 10-11 Wiersze: Kolęda, Twoja Gwiazda 
Gwiazda w mysim warkoczyku 
Pierścień Świętej Kingi - Konkurs PPR 
Komiks - Prezent od św. Mikołaja 

s. 18-19 Ładnie piszę z Promyczkiem
s. 20 Święty Jan Bosko 

Promyczek z Jasnej Góry 
Promyczkowe pielgrzymowanie 
Rozwi(\7ania z PD 11/2008 
Bawiąc uczę się 
Krzyżówka 

s. 27 Z Promyczkiem ćwiczymy pamięć i poznajemy Ewangelię 

Więcej informacji www.promyczek.pl 
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� więta Bożego Narodzenia zawsze przypominają na� o �iezwykł�j �ożej ł�sce. 
CJ Oto sam Syn Boży stał się małym, bezbronnym dz1eck1em, takrm Jak kazdy 

z nas, a przecież nie był tylko dzieckiem! Wiele lat przed narodzinami Jezusa 
prorok Izajasz nazwał Go Księciem Pokoju, a Papież Paweł VI, dzień 1 stycznia

ustanowił światowym dniem modlitwy o pokój.

�okój, jest cechą prawdziwej miłości. Podkreśla to także św. Paweł Apostoł 
� w "Hymnie o Miłości", gdy pisze, że miłość nie unosi się gniewem, a jeśli 
doświadczy zła, umie przebaczyć, nie trzyma go w pamięci serca i nie szuka zemsty. 
W jednej z klas pierwszych miałam ucznia, który często zachowywał się jak 
wulkan. Krzyczał i złościł się z byle powodu, nie mówiąc już o tym, co się działo, 

gdy ktoś go rozdrażnił - nie umiał się opanować. Zauważyłam, że gniew, 
który miał w sobie, sprawiał ból nie tylko innym przez złe słowa 

i bójki, ale także jemu samemu, dlatego nieraz płakał... 
Wyglądał wtedy jak niewolnik swego gniewu i złości. 

Dzieci nie zawsze umiały mu wybaczyć, czasem 
dokuczały mu i śmiały się z niego. Takie zachowanie 
wcale nie polepszało sytuacji w klasie! Gniew i złość 
zawsze przeszkadzają w prawdziwej przyjaźni 
i w budowaniu lepszego świata dookoła nas. 
Przeciwieństwem gniewu jest łagodność i prze­

baczenie. To właśnie pojednanie umacnia wzajemną 
miłość! Tego uczy nas sam Pan Jezus. To On zawsze 

gotów jest nam przebaczyć każde zło, jeśli tylko 
o to prosimy. Nawet gdy ranimy Go swymi grzechami,

a nasze serca wcale nie są dla Jezusa 
przytulnym domem pełnym miłości 
i trochę przypominają stajenkę sprzed 
2000 lat, On przychodzi w modlitwie 
i Komunii Świętej. Wciąż na nowo nie 
pamięta zła, które czynimy i ufa, że 
w końcu postaramy się żyć Jego miłością. 

Na poczqtku Nowego Roku 
możemy zadać sobie pytanie: 

· Jak reaguję, gdy ktoś mnie rozzłości,
czy nie wybucham gniewem?

· Czy potrafię w sytuacji konfliktu
ustąpić i odejść bez słowa?

· Czy umiem się pomodlić za osobę,
która sprawiła mi przykrość?

• A może zdarza mi się zemścić
i nie potrafię podarować winy?

• Czy jestem choć trochę podobny
do Pana Jezusa - Księcia Pokoju?



Bliżej Pana Jezusa - Opowiadanie biblijne 

Spotkanie 
Szawła z Jezusem 

Po _.ś:rriier.ci-Szczepana Szawreł z@r7ął cor;lz b;lrrlziej prześla­
dować ucznió�Wielu · . opuściło Jerozolimę i za­
rnieszkało�!'lf:znych ...... ·· ·: . Dzięki temu Dobra

Nowina o vdocierała do nowych miejsc . 
i

Wiedząc o tym, Szaweł udał się do najwyższego � 

i poprosił o specjalne -;i,� które pomogłyby mu wtrącać do

• chrześcijan w ii{nych�. Po otrzymaniu ''__fif
Szaweł wraz z kilkoma · ·� · wyruszył w do 

Damaszku. Gdy już docierał do tego słynnego ���--.� ... �,.�lllii 

/;,;. -

nagle ujrzał ogromną światłość i usłyszał głos 

"Szawle, Szawle, dlaczego mnie prześladujesz?". Przerażony 

u
�

� na i zapytał: Kto jesteś, Panie? Gdy usłyszał, że 
to ,. " , zatrwożony uświadomił sobie, że jego-'* •nic

ł • • 

nie widzą. pomogli inu wstać i zaprowadzili go 

Judy. P rzez trzy dni Szaweł nic nie jadł ani 

nawet nie pił 1, tylko rozmyślał nad niezwykłym

Prey:gotowala Marla Gródek-Piotrowska, rys. Monika Potoczek 

spotkaniem. W tym samym czasie Pan �
ukazał się pewnemu człowiekowi mieszkającemu 

w tym . · ·" :· ·: i polecił mu pójść do ...-: � , gdzie 

przebywał Szaweł . Wielka wiara i za�fa;1ie do\>-..· 

sprawiły, że przez włożenie � (!} i modlitwę, ·'
posłany przez � człowiek uzdrowi! Szawła; 
przywrócił mu wzrok i udzielając chrztu, prze­
mienił go z prześladowcy uczniów � · 

w gorliwego Apostoła Narodów. 

oooooooc:B 

Jezus� 
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Twoja Gwi 
:ata �awfO(ka 

Pani J u nie wi�m. c.:Z) b} m maa I 
isc 7.. G\, 1anl,}, tak jak 6Jowic, 
�l) b) n1 w�1.y�tko Jol łachu ł 
z tego. co mi TwoJ�t (,\, mi \\ ac! ... 

Cz) brm do�tr 1,�gł, ze Jt: l ł wiara, 
kl ra góry jak 11.'.)dc pr-1.cn > i 
i n.1d11e1a Dzicsięcm Prz) kaz< n 
l,lk bogata, że o nit ni pn i •.

'!o i nie wiem, CZ) mlalb)'lll od\ ag<; 
�poJrzeć \\ oc,y fobie - zło\\ 1 ko·wi. 
C7} masz dla mnie, Panie Jezu, radę, 
jak to ,, ogóle najlepiej się robi? 

\Vslęd11e ( 1emno ... l ylko Two1a C,wrnzda 
pod�kakuJe na niebie 7. radości... 
Spraw, o Jezu, zeby droga ka1da 
prowadziła ludzi do �1iłości. 



12 Lubię czytać - W PROMYCZKOWIE, BLISKO NIEBA 

ie wiem, jak to się dzieje, aJe w Pro­
myczkowic niebo prawie nigdy nie 

jest zachmurzone. W dzień świeci na nim 
jasne słońce, a w nocy - księżyc z mnóstwem 
gwiazd. 

Wujek Gosi, który studiuje astronomię, 
przyjeżdża do Promyczkowa przynajmniej 
raz w miesiącu, żeby się w nie wpatrywać. 
Nic dziwnego. Promyczkowo Jeży przecież 
tak blisko nieba, jak chyba żadne inne mia­
steczko na kuJi ziemskiej. Jest też w Promycz­
kowie specjalna wieża, z której można obser­
wować je przez lunetę. Wdrapują się często 

na tę wieżę tatusiowie ze swo­
imi pociechami. 

Jest jednak taki jeden 
wieczór w roku, kiedy 
pod wieżą ustawia się 
całkiem spora kolejka. 
Dlaczego? Bo wszyscy 

chcą zobaczyć tę jedną, 

jedyną gwiazdę, która zaprowadziła Trzech 
Króli do Pana Jezusa. Tę betlejemską. 
Wprawdzie nikomu jak dotąd to się nie uda­
ło, lecz któż by się tym przejmował. Próbują 
więc co roku z tą samą nadzieją i z tą samą 
wiarą. Każdy mówi potem: ,,E, co tam. Naj­
ważniejsze, że jest A skoro tak, to na pewno 
ją kiedyś zobaczę" - i dalej z uśmiechem 
spogląda w niebo. 
Gosia, jej starszy brat Witek i młodsza sio­
stra Itusia też wybrali się w ten niezwykły 
wieczór na wieżę. PoszU z wujkiem, ale wra­
cali sami, gdyż wujek utknął w gwiazdo­
zbiorach na amen i wszystko wskazywało, 
że spędzi tam całą noc. 
Mróz szczypał w nosy i policzki. Witek 
mocniej naciągnął czapkę na uszy i stwier­
dził: 
- No i znowu nic Może gdybym był mędr­
cem albo królem, miałbym większe szanse ...
Wtedy Ita zawołała:

- A ja ... ja już ją prawie widziałam! Żeby nie
ten jej blask, widziałabym ją calldem do­
brze! Ona ... ona je l taka piękna!
Gosia z \tVilkiem aż przystanęli z wrażenia.
- Widziałaś jq? Serio? To dlaczego my jej nie
widzieliśmy? - dziwili się zgodnym chórem.
Ita zmartwiła się.
- Nie wiem. Może ona pokazuje się tylko
taldm małym dzieciom jak ja - odparła po
chwili. Witek spojrzał na Gosię.
- Chodźmy, już późno - stwierdził lekko
zniecierpliwiony. - O tej porze wszystkie
małe dzieci dawno już śnią kolorowe sny.
- AJe to ... wcale nie był sen! - nachmurzyła
się Ita. - Oczywiście - przyznała Gosia.
Jednak w tej samej chwili uśmiechnęła się
do Witka w taki sposób, że ten, niewiele my­
śląc, zawołał wesoło:

Nasza siostrzyczka mała 
gwiazdę betlejemską widziała! 

Ujrzała jq w środku nocy 
i wplotła ... w mysi warkoczyk! 

Ita dąsała się na Witka całą drogę, ale przed 
snem i tak uściskała go na zgodę. Mieszkań­
cy Promyczkowa bowiem - nawet ci naj­
mniejsi - nigdy nie kładą się spać, zanim się 
nie uściskają, życząc sobie dobrej nocy. 
Twierdzą, że w przeciwnym razie „rogata" 
poduszka okropnie przeszkadzałaby im 
w zasypianiu. 
Gosia długo jeszcze myślała o tym, co po­
wiedziała mała lta. A nazajutrz - przygląda­
ła się jej uważnie. W końcu zaczęła ją nawet 
podziwiać. 

Dlaczego? Ponieważ lta biegała cały dzień 
wokół ukochanego wujka, który leżał na 
łożu boJeści, i troskliwie się nim opiekowała. 
Biedak, schodząc z wieży, skręcił sobie 
nogę i teraz nie mógł się ruszyć. lta znosiła 

mu zabawki, karmiła go cukierkami 
i opowiadała bajki. Nagle powiedzia­
ła szeptem: 
- Widziałam ją wczoraj, wiesz?
Wówczas na twarzy wujka pojawił
się uśmiech - pierwszy tego dnia.

Tak.i słoneczny, radosny. A zaglądając 
w oczy swojej małej opiekunce, odparł, 
także szeptem: 
- Wiem. Jeszcze teraz ją widzę ... w two­
im sercu!

Napisała Ewa Skarży11ska 
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KI asy 1-3

Trzy równorzędne nagrody otrzymały: 

Małgorzata Niwa - SP nr 9 w Dębicy 

Zuzanna Lichoń - SP w Nowej Wsi 

Hanna Bek- SP nr 9 w Dębicy 

Wyroznie 1 o u, m I· 

Damian Kołodziej - SP nr 20 w Nowym Sauu

Anna Wróblewska - SP sw Jadw191 w Krakowie 

Justyna Rudnik SP nr 4 w Ełochn1 

Bartłomiej Fitowski - SP nr 4 w Bochni 

Gabriela Wnękowicz - SP w Ra1brnc1e 

1/2009 

1 misyjną kolędą w



Pracu1emy w Kenii, w wiosce 
położonej w górach, pośród ludzi 
plem1erna Meru. Prowadzimy przy­
chodnię, gdzie przyjmujemy ludzi 
chorych ł szczepimy dzieci. Otwo­
rzyłyśmy szkołę szyc,a dla mło­
dzieży oraz przedszkole. Począt­
kowo dzieci miały do dyspozycJi 
dwa pokoje naszego domu zakon­
nego, ale biegały po całym klasz­
torze. Wychodziły jednymi drzwia­
mi, wchodziły drugimi, a bardziej 
ciekawskie czy odważne znalazły 
drogę nawet do naszych pokoi. 
kuchni czy jadalni. Pomieszczenia 
były tak małe, że w czasie zajęć 50

dzieci siedziało na podłodze jedno 
przy drugim. Widząc, że w takich 
warunkach trudno będzie uczyć, 
zaczęłyśmy szybko budować tym­
czasowe pomieszczenie z blachy, 
gdzie przeniosłyśmy nasze przed­
szkole. Zrobiłyśmy też zadaszenie, 
pod którym położyłyśmy trzy ka­
mienie i kuchnia była gotowa. 
Za jadalnię służy nam zielona tra­
wa i chronimy się pod cieniem 
drzew, gdzie nasze dzieci z rado­
ścią pałaszują przygotowane dla 
nioh posiłki. 

Nasze przedszkole, w którym 

O 
obecnie Przebywa 11 O dzieci,

założyły� 
śmy z myśJą o tych, które nigdy 
nie miałyby dostępu do edukacji. 
Sieroty i dzieci poczęte i urodzone 
poza związkiem małżeńskim po 
przyjściu na świat są pozostawio­
ne pod opieką dziadków, nie znają 
i być może nigdy nie poznają swo­
ich rodziców. 

Mała Dessy miała trochę więcej 
niż 3 latka, gdy ją poznałyśmy. od­
wiedzając rodziny. Dziadkowie sta­
rali się otoczyć ją opieką, ale nie 
stać ich było na opłacenie pań­
stwowego przedszkola, a potem 
szkoły. Dessy została zaadoptowa­
na poprzez "adopcję serca" w Pol­
sce. Gdy przekazałam dziadkom 
tę wiadomość, ich radość była 
ogromna. Widząc, jak daleko jest 
do szkoły (ok. 6 km) dla tak małe­
go dziecka, chciałam, by poczeka­
ła jeszcze rok z nauką, ale gdy 
dziadek powiedział o tym Dessy, 
rozpłakała się. Powiedziała: 11 Nie 
chcę czekać. Dam radę iść 

do szkoły i zobaczy • 
dziadek, że będę naj­
lepszą uczennicą w kla­
sie''. 

I tak się stało. Każdego 
dnia mała Dessy z grupą 

• 

dzieci z okoHcy przemierza 
tę odległość pieszo, by uczyć 
się w naszej szkole. Gdy wraca 
wraz z kolegami do domu jest ok. 
godz. 18.00. Dzień się kończy, za­
pada już zmierzch, a dzieci 
przy świetle lampy naftowej odra­
biają zadanie domowe, by na dru­
gi dzień rano ok. godz. 7.00 znów 
wyruszyć do szkoły. Dessy jest 
mocną dziewczynką, gdy upadnie 
nie płacze, otrzepie kolanka i ble­
gnie dalej. Zawsze jest uśmiech­
nięta, chętnie poznaje nowe rze­
czy. 

Takie są nasze dzieci. Historia 
każdego z nich jest bardzo podob­
na. Bieda

1 codzienne zmagania, 
pokonywanie pieszo kilku kilome­
trów do szkoły, by móc się uczyć. 
Oieszą się każdym drobiazgiem, 
pochwałą, przytulaniem, cukier­
kiem. Są naszą dumą i naszą ra­
dością. 

Dzięki pomocy Darczyńców, 
przekazanej nam przez siostry kla­
werianki, byłyśmy w stanie wybu­
dować dwie sale dla naszych 
przedszkolaków. Gdy dzieci we­
szły do nowej słonecznej klasy, 

z niebieskimi stolikami i krzesełka­
mi, nie mogły uwierzyć, że to dla 
nich, i że od dzisiaj będą uczyć 
właśnie tutaj. Wiele z nich mieszka 
w domach ulepionych z biota, bez 
okien, często śpią na podłodze 
na matach zrobionych z trawy. 
Chcę, by nasza szkoła oprócz do­
brego poziomu edukacji, dożywia­
nia i opieki medycznej, podarowa­
ła c;Jzieciom lepsze dzieciństwo, 
bardziej słoneczne i ciepłe. Gdy 
biorę te najmniejsze na ręce, gdy 
przytulam płaczące, mam nadzie­
ję, że będą wzrastały z wiarą, że są 
kochane i że poprzez naszą obec­
ność odczują kochającą obecność 
Pana Boga w ich tak często bole­
snym i pełnym zmagań życiu. 

Niech Pan wynagrodzi wszyst­
kim

1 
którzy przyczynili się do tego, 

by podarować radośniejszą przy­
szłość naszym dzieciom. 

Tekst oraz zdjęcia 
s. Dariana Katarzyna Jasińska
misjonarka Świętej Rodziny

Meru, Kenia, AFRYKA •



W niedzielne popo­
łudnie na górzystych wą­
skich śc1ezkach w11ących 
się po pagórkach w Bu­
rundi Jest bardzo gwarno. 

Rozbrzmiewa radość 
z nrespodz,ewanego spo­

tkania· .. Amahoro, ama­
horo' kilkakrotnie sły­
chać to pozdrowienie 

pokoju. ,,N'amaki" Co nowego? 
.. urakomeye?" - Jak zdrowie? Pa­
dają dalsze pytania, wypowiadane 
bez pośpiechu i odpowiedzi. 

Wśród spotkanych osób 

O 
jest dzisiaj „umukecuru" - ko-

b1eta w podeszłym wieku Pewnie 
ma około siedemdz1es1ęc1u lat. 
choć ona sama nie zna daty uro­
dzenia, mów, tylko, że ma dużo lat. 
Przechodząc obok domu, w którym 
mieszka wraz ze swoją córką i jej 
dziećmi, nie można się nie zatrzy­
mać. Kobieta Jest bardzo gościnna 
PokazuJe nam swoje ubóstwo. 
Chata, w której mieszka, pokryta 
jest suchymi bananowym, liśćmi. 
W środku rozłożona mata służy 
do spania i przykrycia oraz kilka 
wypalonych glinianych garnków, 

1 trzy kamienie, które używane są 
do gotowania. 

,,Umukecuru" jest bardzo uboga, 
ubrana w podarte i mocno znisz­
czone ubranie. Pochodzi z trzecie­
go pfem,en;a, czyli Batwa (Pigme­
je). Mówi głośno i jest pełna rado­
ści. Opowiada , że jest matką 
ośmiorga dzieci i babcią sporej 
gromady wnucząt. Jest ciężko 
spracowaną kobietą, bo na życie 
zarabia wyrabianiem glinianych 
garnków. Gdy była młodsza sama 
zanosiła je na targ, by je sprzedać, 
a w zamian kupić fasolę. By garnek 
był solidny, musi być dobrze zro­
biony, przyozdobiony i wypalony. 
z radością wszystko to tłumaczy 
i opowiada, pokazując owoce swe­
go trudu spracowanymi rękami. 

Wszyscy ją tutaj szanują, słuchają 'Z zaintereso 
waniem, a dzieciaki uważnie się jeJ przyglądają. 
Babcia mówi, że już długo nie pożyje i wkrótce P 
ją zawoła, by się spotkać z przodkami. Lubi powta 
rzać „Mwaramutse Mariya" - Zdrowaś MaryJo. 
Gdy była młodsza chodziła do kościoła, by się 
modlić i wychwalać Boga śpiewem i tańcem. Kil­
kugodzinna niedzielna Msza Święta była dla niej 
wielkim przeżyciem. Lubiła się pięknie kolorowo 
ubierać. Teraz jest starsza i nie ma siły, by poko­
nywać kilka pagórków, które dzielą ją od koście 

__ ,, 

ta. Modli się na różańcu i przy pracy, a swą rado 
ścią dzieli się ze spotkanymi ludźmi tak na c 

dzień, jak i od święta. Pomimo starości i biedy jes 
pogodna i życzliwa. Już nikt nie pamięta jej własne­
go imienia, tylko z szacunku wszyscy na nią mówią 
,,umukecuru" - dostojna babcia. Na koniec nasze­
go spotkania prosi o różaniec, by mogla się na nim 
modlić, czcząc Maryję i wielbiąc Boga. 

s. Teofila Tudryn, kanoniczka Ducha Świętego,
Buaniro, Burundi, AFRYKA 
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echa z grup misgjnych 

Z misyjną kolędą w świat 
Dziec, z parafii Miłosierdzia 

Bożego I parafii katedralnej • 
w Św1dn1cy, wspólnie z sio- .. 
strami klaweriankami, kolędo­
wały w dniach 27-29 grudnia 
2007 r. D21ec1 były podzielone 
na kllka grup, a każda z nich 
miała swojego opiekuna-ani­
matora. Kolędnicy wyruszali 
o godz. 15.30. Zgodnie z ko­
lędową tradycją nie mogło za­
braknąć takich, Jak gwiazda
betlejemska czy przebrania.
Każdy z uczestników miał przydzieloną rolę, gdyż grupy odgrywały scenki
jasełkowe z elementami misyjnymi. Nie zabrakło więc Dzieciątka Jezus, Ma­
ryi, Józefa, anioła czy małego Peruwiańczyka. Dlaczego mały Peruwiań­
czyk? Dlatego, że celem kolędników misyjnych była zbiórka ofiar na misje
w Peru. Po każdej odegranej scence, dzieci przechodziły do śpiewania ko­
lęd. Prawdziwą furorę robiła kolęda „Przybieżeli do Betlejem". Dzieci za swą
dobroć otrzymywały przede wszystkim słodycze, którymi następnie dzieliły
się pod koniec kolędowania. Ostatniego dnia jedna z grup dzieci odwiedzi­
ła z wizytą kolędową bpa Ignacego Deca, ordynariusza świdnickiego. Dla
dzieci było to ważne wydarzenie, gdyż mogły osobiście poznać swojego Bi­
skupa. Wspólnie z Jego Ekscelencją dzieci śpiewały kolędy, także te, które
już dawno wyszty z obiegu. Następnie kolędnicy zawitali w SPDC 11Serce"
(Stowarzyszenie Przyjaciół Dzieci Chorych „Serce"), gdzie śpiewali kolędy
z Markiem Michalakiem, Kanclerzem Międzynarodowej Kapituły Orderu
Uśmiechu. Mimo zmęczenia, jakie niosło ze sobą misyjne kolędowanie,
dzieci były szczęśliwe. Z tej okazji kolędnicy zebrali ok. 2 350 zł. Powinni­
śmy być dumni, iż dzieci z naszych parafii potrafią okazać wielkie serce
i wspomóc swoich rówieśników w dalekim Peru.

Karol M. Janik 
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Przeskakując rę samą liczbę liter, zgodnie z ruchem wskazó­
wek zegara. otrzymasz rozwiązanie. 

o,,rocowola s. )olania Adamik SSPC 

Rozwfązante Z nr 11/2008 brzmi· ŚWIĘCI TO MOI 

NłEWIDZIALNI PRZYJACIELE Nagrody wylosowalL 
Kamila z Jutrosina Jakub z Aajbrotu, Paweł 
z Tworogu, Kasia z Nagfow,c. Radek z Dąbro­
wy GómłczeJ oraz Janek z Janowa Podlaskie­
go GratuluJemY wygrane1

si I � .. Echo dzieciom" ' ""·
Siostry MlsJonarkl 
św. Piotra Klawera 
ul. Warszawska 12 
05-807 Podkowa Leśna

KI a s y  4-6 
I nagroda: Jakub Potyrała - SP nr 18 w Nowym Sączu 
li nagroda: Anna Skoczeń - SP nr 159 Sióstr Urszulanek w Krakowie 

Ili nagroda: Joanna Zaziąbło - SP w Szczawnicy 
Ludmiła Dziasek - SP Muzyczna z Krakowa 

Wyróznienia: 
Alicja Czarnik - SP w Dziekanowicach 
Marcin Sarna - ZSP nr 2 w Nowym Sączu 
Natalia Jonas - SP Sióstr Salezjanek w Krakowie 
Kamil Łapa - SP nr S w Dębicy 

Agnieszka Morawa - SP w Szczawnicy 
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Św. Jan Bosko 
urodził się 

w północnych 
Włoszech 

w biednej rodzi­
nie. Gdy miała 

dwa lota zmarł 
mu tato. Wielki 

wpływ na Jego 
zycie, wywarł 

niezwykły sen. 
Janek miał wtedy 

Zobaczył we śnie bija..cych się chłopców, o później Pono Jezusa, 
który zachęcił go, aby modlił się codziennie do Motki Bożej, 
a Ona pomoże mu uczyć chłopców dobroci. 

Kiedy został księdzem, z wielka.. troska.. 
pochylał się nad dziećmi i młodzieżq, 
Ws-zyscy, a szczególnie dzieci, bardzo 
go lubili I na-zywali go: ksia..dz Bosko. 

sześć lat. ,.....,..,..,.�;: ._,""""�� 

Ksia..dz Bosko nie tylko modlił się ze swymi podopiecz­
nymi w kościele, nie tylko uc-zył ich w szkole, ale bar­
dzo chętnie spędzał z nimi czas na boisku sportowym. 

• a a GJ

a Cl� 

www.sklep.promyczek.pl 

Wszystkich wychowanków nazywał swoimi dziećmi. 
Z pomoca.. wielu ludzi zakładał dla nich szkoły oraz 
oratoria. W tej pracy bardzo pomagała mu jego 
ukochana mama. 

W szkołach chłopcy uc-zyli się róznych zawodów. 
Stawali się wspaniałymi pracownikami, a niektór-zy 
wstępowali do założonego przez św. Jana Bosko 
zgromadzenia Księży Salezjanów. 

Kadry t filmu; tekst oprac.owal ks. Andrzej .\lulka 

Opracowała \łaiiorzata lłutkowluJ 
- Biuro Prosowe /asne1 Góry/ fot Marek Kqpulslu



1<..asia: 
Bardzo nas wzruszyły 

polskie rodziny, które tak 
gościnnie nas przyjęły do 
swoich domów w czasie 

naszego pobytu w Mainz, 
Manchaim, Worms 

i Frankfurcie. 

Żaneta: 
Najbardziej lubię występować 

na dużej scenie, gdy razem z nami 
SQ. muzycy i słucha nas dużo ludzi. Często 
jednak występujemy w kościele po Mszy 

św. i chociaż słucha nas tylko kilkadziesiQ.t 
czy kilkaset osób, to gdy widzimy. jak bardzo 

się im podobajQ. nasze koncerty jesteśmy 
naprawdę bardzo szczęśliwi. W Niemczech 

razem z nami chwalił Pana Boga 
,.pomocnik św. Mikołaja". 

1. Wykreślanka
Rozwiązanie: Andrzejki

2. Szyfrowanka
Rozwiązanie: Uroczystość Jezusa
Chrystusa Króla Wszechświata

3.Rebus

Rozwiązanie: Opadły liście

4. Krzyżówka
Rozwiązanie: Rok liturgiczny

Nagrody otrzymuiq: 
Dominik Witczak - Gdańsk 
Bogumiła Habaj - Łużna 
Kinga Kędzior - Pruchnik 
Dawid Michalski - Dębowiec 

www.promyczek.pl 
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26 Bawiąc, uczę s,ę 
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11.01 - MK 1, 1 

A Z NIEBA ODEZWAŁ SIĘ GŁOS: 

.TYS JEST MOJ SYN UMIŁOWANY, 

W TOBIE MAM UPODOBANIC 

.. 

,s.01-11, 16

.. GDY ZOBACZYŁ

PRZECHODZĄCEGO

JEZUSA, RZEl<t:

OTO BARANEK BOZY"' .

lS O -� 7 

JEZUS RZEKŁ DO NICH: 

.
.. PÓJDZCIE ZA MNA, A SPRAWIĘ, 

ZE SIE STANIECIE RYBAKAMI LUDZI'". 

6.01 - MT l, 11 

Wl:SZLI DO DOMU I ZOBACZYLI 

DZI Cl Ę Z MA 1 KA JEGO. MARYJA; 

UPADLI N/\ TWARZ 

I ODDALI MU f>OKLON. 

I OlWORZYWSZY SWE SKARBY, 

OFIAROWALI MU DARY: 

:ZLOJO, KADZIDŁO I MIRRĘ. 



Dzieciom uzdolnionym artystycznie pr�ypominamy 
o konkursie plastycznym ERA LUDZI SWIĘTYCH 

Prace można nadsyłać do końca stycznia 




